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Or.0063-5-11/08
Protokół nr 11/08
z posiedzenia Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 27.10.2008r. 
w godz. 1200 – 1320.

Obecni na posiedzeniu:

· Członkowie Rady:

1) p. Krystyna Tuszkiewicz

2) p. Krystyna Sawicka

3) p. Bogdan Tyloch
4) p. Renata Dąbrowska
5) p. Ryszard Lipiński
6) p. Marek Szmagliński
7) p. Zygmunt Reszczyński
8) p. Andrzej Gąsiorowski
9) p. Edward Gabryś
10) p. Leszek Pepliński
Rada prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Rady:

1) p. Mirosław Janowski 

- Przewodniczący Rady Miejskiej w Chojnicach

2) p. Mieczysław Sabatowski 
- Prezes Miejskiego Zakładu Komunikacji Spółka z o.o.
3) p. Krystyna Parszewska 

- Skarbnik Miasta Chojnice
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Rady Miejskiej p. Mirosław Janowski, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Rady i zaproszonych gości oraz zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Opiniowanie materiału sesyjnego, 

2) Rozpatrywanie spraw bieżących,
który został przyjęty bez zastrzeżeń. 
Ad.1.

Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXXIV/311/05 z dnia 4 lipca 2005r. w sprawie ustalenia cen biletów Miejskiego Zakładu Komunikacji Spółka z o.o. w Chojnicach.

· p.Sabatowski – tytułem wstępu tak króciutko pokażę mechanizm gospodarki finansowej. Ja Państwu go zaprezentowałem w materiale sesyjnym. Otóż, w czym jest problem? Problem jest w tym, że działalność podstawowa z natury rzeczy jest deficytowa i deficyt od pewnego okresu czasu kształtował się na poziomie 600 – 700 tys. zł. Teraz, w zależności od sytuacji, na jakim poziomie są dochody z działalności dodatkowej, które – przypomnę – stanowią od 50 – 60% wszystkich dochodów spółki, bo jest ewenementem w skali nie tylko tu naszego województwa, ale pewnie pół kraju, a to zależy z kolei od rentowności w napiętych działalnościach. Albo raz ten deficyt jest pokrywany prawie w całości, albo go brakuje. Dla przykładu w bieżącym roku rentowność na stacji paliw – zysk w granicach 2%. Czyli kto inny na tym interesie ma, czyli państwo swoje podatki, rafinerie miliardowe zyski. Z kolei inne działalności też są narażone na działanie mechanizmów rynkowych. W związku z tym rentowność układa się w zasadzie w zależności od siły rynkowej w danej branży. Ja tutaj Państwu przedstawiłem, że za półrocze wynikało, że ta strata będzie wynosiła ok. 100 tys. zł, ale niestety będzie gorsza sytuacja w tym roku, bo po raz pierwszy w historii dwa miesiące tzw. sezonowe, turystyczne, czyli lipiec i sierpień przyniosły stratę i to dwa miesiące przyniosły stratę większą niż całe poprzednie sześć miesięcy, aż 70 tys. zł. Czyli mit o jakimś dobrym dochodowym sezonie turystycznym, to właściwie można go „schować do szuflady”, bo to jest tylko mit, a nie rzeczywistość. Ale ta strata to jest na poziomie tutaj niezagrażającym ani bytowi spółki. Kapitał zapasowy jest w granicach prawie 500 tys. zł. Tak, że nie ma to znaczenia. Niemniej, jeżeli kształtuje się minus w roku gospodarczym, no to ten minus nie ginie w przyszłym roku, chociażby 
z tego powodu, że koszty nie cofają się. Jeżeli już w tym roku amortyzacja kształtowała się powiedzmy na poziomie 450 tys. zł, to w przyszłym roku ona jeszcze się zwiększy do 550 tys. zł w związku z tym, że kupujemy autobusy, oddajemy inwestycje w zapleczu technicznym itd. Czyli oprócz minusa, który się pojawia w danym roku gospodarczym, jeszcze powstaje minus, który spowodują wyższe koszty zbliżającego się okresu.
Ostatnia podwyżka weszła w życie w połowie roku 2006r., czyli praktyczni 2,5 roku przeżyliśmy bez podwyżki cen biletów. Propozycja wzrostu wynosi 10%. Sądzę, że w tych 3 latach, mówiąc już o przyszłym roku, inflacja była dużo wyższa niż 10%, niemniej każda podwyżka jest oczywiście jakimś takim zjawiskiem, które trzeba 3 razy jak gdyby przyjrzeć się i zastanowić czy realizować, czy nie? Jest również bariera cenowa w społeczeństwie i trzeba tutaj bardzo ostrożnie w tym temacie podchodzić. Niemniej z takich miast ościennych, to Szczecinek już od, jesienią bodajże ubiegłego roku, a na pewno przez cały rok obecny ma cenę 2,20 zł. Inne miasta różnie to się odbywa. I problem, jak gdyby teraz już wkroczyłem w sferę biletów i dochodów z tego, ciągle jak gdyby wracamy do wielkości tego minusa, do tej działalności podstawowej, której nie jesteśmy niestety w stanie pokryć. Dochody z biletów po podwyżce o 10% szacuję, że wzrosną ok. 200 – 220 tys. zł, zakładając, że nie będzie jakichś perturbacji, na liniach jakiegoś gwałtownego spadku pasażerów. Niemniej również od 2 lat notujemy pewien spadek ilości pasażerów. Na razie niewielki w granicach 3 – 4%, ale on jest. W roku bieżącym z tego tytułu utraciliśmy ok. 50 – 70 tys. zł, do końca roku pewnie 70 tys. zł dochodów. Nie są to znaczące kwoty, ale zaczyna się kształtować taki jakiś negatywny trend. Podobnie jest z działalnością komercyjna, bo słyszę czasami pytania, no to, dlaczego jeszcze więcej czegoś tam nie sprzedajesz, więcej paliwa, czegoś więcej? Tak jak powiedziałem ta działalność jest prowadzona w sferze rynkowej i konkurencja i rynek kształtują dochodowość i rentowność tych działalności. Nie można oczekiwać, że co roku ja sobie zaplanuję, że ta działalność będzie coraz więcej dochodów przynosiła. W tej chwili walką w tak trudnej sytuacji konkurencyjnej jest utrzymanie poziomu tego rynku, który już zdobyłem, który, jak powiedziałem, w wielu firmach to śnią tylko o takim poziomie dochodowości dodatkowej, jaka jest u nas. Podobnie z biletami. No cóż z tego, że ja sobie zaplanuję dodatkowe bisy. Optymistycznie myśleliśmy, że jest strefa przemysłowa, przyniesie tu niewiadomo ile dochodu, że tam puścimy sobie nową linię, że autobusy nowe w tym kierunku puścimy. No nic z tego. Wiosną testowaliśmy połączenie do szpitala – nic z tego. Powtarzamy teraz jesienią – no widoki są bardzo marne. Tu w osiedle celem testowania kiedyś wpuściłem 30 kursów „siódemki” po to, żeby wytestować – no po 3 – 4 ludzi do kursu. Tak, że też nie można mówić, że zależne od firmy jest to, że tylu pasażerów, to zdobądźcie sobie więcej pasażerów, oferujcie większą podaż. Nie, podaż musi być dostosowana do popytu, a nie może ona być wyższa. 
W ubiegłym roku podwyżki uniknęliśmy, ponieważ wzrosła dopłata budżetowa z 1,2 do 1,5 mln zł. W tym roku, na początku roku też skorzystaliśmy z takiej zamiany pomiędzy paragrafami – przenieśliśmy środki 150 tys. zł ze środków przeznaczonych na zakup taboru na wzrost dopłaty budżetowej. Niemniej w przyszłości jest konieczna tutaj waloryzacja tej dopłaty. Nie chciałbym w tej chwili jak gdyby w tym temacie więcej mówić. Będzie czas to usiądziemy do tego tematu i będziemy o nim mówić. Chcę tylko powiedzieć krótko, jak sytuacja taka ogólnie finansowa się kształtuje. Otóż z biletów mam ok. 2,4 mln zł dochodu. 1,5 mln zł dopłaty 
z miasta, 200 z linii – 1,7 mln zł. Czyli dochód na prowadzenie działalności dodatkowej wynosi ok. 4,1 mln zł. Jak moi koledzy mają? Szczecinek, który kiedyś miał dopłatę prawie, że symboliczną, w ubiegłym roku już mnie przegonił – miał dopłaty prawie 1,7 mln zł i 3,2 mln zł z biletów. czyli milion złotych więcej ode mnie. Starogard Gdański – dopłata w tym roku 2,7 mln zł, 3,5 mln zł z biletów, czyli ponad 6 mln zł. Czyli o 2 mln zł więcej. Wejherowo – tam to w ogóle jest sytuacja bardzo ciekawa – 3,5 mln zł dopłata z miasta, 5,5 mln zł z biletów, czyli w ogóle 9 mln zł dochodu. Sztuka aż wydać takie pieniądze. No i jedno miasto – Malbork miał mniejszą dopłatę. Miał 1,3 mln zł, ale tak jak powiedziałem, już prywatny kapitał tam sięga rękę i pierwszym krokiem, jakim po podpisaniu umowy było, to podwyższenie dopłaty z miasta z 1,3 mln zł do 1,7 mln zł. O, tym się kończy w naszej branży prywatyzacja. 
I tak w wielu miastach tym się kończy. Czyli nieporównywalnie więcej mają inne miasta do dyspozycji na prowadzenie działalności podstawowej. Czyli jesteśmy miastem najoszczędniejszym, ale to też ma pewne swoje granice i tak naprawdę to nie potrzeba mi miliona, dwóch, czy trzech, tyle ile mają koledzy w innych miastach, a brakuje mi rocznie 300 – 400 tys. zł. Czyli nawet gdyby tego spadku pasażerów nie było, plus trochę lepsza rentowność działalności dodatkowej i kończyłbym na „0” lub w jego pobliżu. Co to oznacza? Kończenie w pobliżu zera powoduje, że mam pełne pokrycie środków amortyzacyjnych, a jak powiedziałem z 70 tys. amortyzacji tam jeszcze 4 – 5 lat temu będę mieć amortyzację w przyszłym roku już 550 tys. zł. Jeżeli byłoby pokrycie tych środków, tych kosztów, to jestem w stanie sam co drugi rok kupić nowy autobus, albo dwa autobusy rocznie używane kupić sobie sam. Czyli doprowadzić do sytuacji takiej, jak w innych miastach, że kupują spółki, a nie kupuje miasto. Ale tu mówię o sytuacji takiej, gdzie są dużo wyższe dochody z biletów, ale i dopłaty z miasta dużo wyższe. Może kiedyś do tego tematu wrócimy i też tutaj jak gdyby będziemy drążyć 
w tej sprawie. 
Dalej proponujemy wszystkie mechanizmy ochronne, czyli wszystkie rodzaje ulg, jakie są 
w tej chwili. Bilet całodzienny, bilety miesięczne skalkulowane na poziomie poprzednim, jak były, ale jedną nowością jest to, że proponuję, oprócz podwyżki o 20 gr., również wzrost dopłaty przy zakupie biletu u kierowcy z 20 do 40 gr. Pamiętacie Państwo, kiedyś nie było tej dopłaty i wprowadziliśmy te 20 gr., że nastąpi ograniczenie zakupu. No nie. Proszę sobie wyobrazić jest 30 – 40o latem ciepła, stoi na Pl. Jagiellońskim autobus pełen ludzi do Charzykowa, już od samego stania w autobusie to robi się ciepło i słabo co niektórym, wchodzi grupa 30 osób i kupuje bilety, chociaż kiosk latem jest tam czynny od 5. do bodajże 23. I tak jest nagminnie. Potem telefony, bo tak: po pierwsze – remont dróg. Pasażer nie wie, że jest remont dróg. Nawet może wie, ale nie kojarzy tego ze spóźnieniem autobusu. Więc remonty dróg. Bardzo potrzebna, przyjazna rzecz, bo te remonty się nam odwdzięczą kiedyś, ale w tym momencie powoduje to zakłócenia ruchu. Jakieś, szczególnie w godzinach szczytu, wzmożone natężenie ruchu kołowego. To też, kto chodzi pieszo i jeździ autobusem specjalnie nie interesuje się tym, że tyle samochodów jeździ i też nie odczuwa. I jeszcze sprzedaż biletów – po kilkanaście, kilkadziesiąt osób w kursie kupujących. Chcemy tym sposobem tutaj próbować wyeliminować to zjawisko. Jeżeli to nie pomoże, to chyba będę wnosił tytułem innych większych miast o ograniczenie tych sprzedaży w godzinach szczytowych. A jeśli nie, to też inne możliwości np. zakup automatów biletowych chociażby do autobusów na linii 1 może, czy do szpitala jadących. Nie wiem? No są inne tematy, z tym, że kosztowne. Szukamy na razie rozwiązań takich, któryby firmę jak najmniej kosztowały. 
Tyle może tytułem wstępu. Może byłyby jakieś pytania szczegółowe, czy inne?
· p.Sawicka – może rzeczywiście takie automaty na tych głównych takich przystankach zainstalować?
· p.Sabatowski – jeden automat kosztuje 20 tys. zł. Tak, że to nie jest prosta sprawa. Tylko wyjdziemy od „najmniejszego zła”, ponieważ ograniczeni sprzedaży w pewnych godzinach blokuje pojedynczej uczciwej osobie, która nie miała możliwości nabycia biletu – narażam go na karę. Ja chcę się pozbyć tych osób mało zapobiegliwych, które wiedzą, że chcą jechać, które mogą kupić, które stoją przy kiosku. 

· p.Tyloch – ja myślę, że ta podwyżka biletów, to nie ma co tutaj się dużo rozwodzić, z tego względu, że życie to samo zweryfikuje, jak będą ludzie jeździć. To albo będzie „sobie strzał 
w kolano”, albo będą ludzie jeździć. Ale ja mam tutaj inne, bo Pan tu mówił o tych wpływach za bilety, z budżetu dopłaty, to wszystko, a czy nie rozważał, bo stacja benzynowa zaczynała być tym jak gdyby takim wiodącym, a nie zastanawiał się Pan jak w innych miastach ewentualnie na takim jakieś upusty tam, bo to w internecie tak patrzałem w innych miejscowościach – 2 gr. na litrze, 3 gr. i automatycznie to powoduje, że ludzie zaczynają jeździć. Zwiększyłoby się, bo chodzi tylko o zachęcenie ludzi, żeby jeździli. No, bo nie ukrywajmy, że MZK, jako baza, jest na uboczu i żeby ci normalni konsumenci zaczęli jeździć tam, to musi być jakaś zachęta. To by była jedna sprawa.
Dwa. Dużo ludzi przychodziło do mnie z taką sprawą. Chodzi o kurs autobusu spod ZREMB-u, bo Pan mówi z jednej strony, że puste autobusy jadą. Tam chodzi dosłownie o przesunięcie o 10 minut autobusu. Czy to jakoś koliduje z tym, że ten autobus nie wyjeżdżałby 14.05, 
a 14.15 załóżmy. Bo czym to się powoduje? Ludzie, którzy pracują do 14. nie mogą, no raz może się zwolnić, dwa. Nie zdąży i wtenczas zaczynają kombinować, albo piechotą, albo rowerem. To nie jest tam chyba duża kosmetyka zmiany, te 10 minut, żeby opóźnić i ten autobus automatycznie miałby większą frekwencję. 

I sprawa jeszcze biletów miesięcznych. Tak już abstrahując, jak tu w Chojnicach jest rozwiązana sprawa, bo ja przyznam, że ja nie korzystam. Czy to jest na całą linię, czy to jest od przystanku do przystanku?
· p.Sabatowski – na całą linię, 30 przejazdów, we wszystkie dni tygodnia ważność.
· p.Tyloch – nie neguję, bo ja mogę tylko jak gdzie indziej funkcjonuje. Bilety miesięczne na cały okręg całego miasta ludzie jeżdżą. Nie mówię akurat, że to jest dobre, ale więcej kupi jak będzie miał możliwości wsiadania i wysiadania, bo ten co nie będzie jeździł, ale jak już będzie do szpitala, masę ludzi tam przecież widzę samochodami jeżdżą.

· p.Sabatowski – jeżeli chodzi o przesuniecie czasu odjazdu autobusu spod ZREMB-u, to ja opowiem Państwu taką historię, bo to nie jest nowy temat. On wystąpił może dwa lata temu po raz pierwszy i wtedy osobiście zrobiłem sobie rekonesans. Udałem się pod ZREMB i Mostostal. I tak, w tym kursie takim najbardziej by się wydawało do obsadzenia, czyli o godz. 14., więc tak: punkt 14. to już tak 1/3 parkingu – byli pracownicy już przy swoich samochodach. Pięć po 14. wyjechała reszta z parkingu, a osiem po 4 ludzi szło do mojej „8”. Tak to wyglądało kiedyś. Podobnie w Mostostalu. I inny przypadek, o który też tu nawet na radzie się toczyły dyskusje – pięć po 22. była „8”, a dziesięć, czy piętnaście po była „7”. No i co z tego, jak wszyscy jechali „8” i nieważnie gdzie mieszkali. O dziwo wszyscy mieszkali w obrębie „8”, a „7” żywa dusza nie jechała. Wtedy połączyłem kurs „7” z „8”. Tylko zmieniłem przebieg po to, żeby się „7” zrobiła z „8”, no to znowu było też niedobrze, bo wtedy nie ma typowej „7”. Muśmy teraz, po tej interwencji osobistej Pana Prezesa Mostostalu, poprzesuwaliśmy już niektóre. Tylko czeka jeszcze, bo pewną kosmetykę robię i przesunę 15 minut, ale to nie wiem, wątpię? Myślę, że wcale w tym problem nie był. Kierownik działu przewozów 
w ZREMB-ie, i tam też było takie spotkanie u dyrektora, jeszcze szefa związków poprosił, no to właściwie nikt z nich nie jeździł autobusem i nie miał pojęcia, tylko powtarzał, że ktoś, że on by może chciał. Ja rzuciłem temat Prezesowi Szynwelskiemu. Proszę bardzo, jeśli taka duża firma, w której pracuje 300 ludzi wykupi u mnie 40 czy 30 biletów, co to jest, niedużo chcę, 5% kupi u mnie bilety, to dostawiam dodatkowy autobus nawet. 15 po, 20, proszę bardzo. Ale tam są po 2, 3 bilety miesięczne w dużych firmach. I nie chce mi się wierzyć, że to jest powodem. Oczywiście będę się starał, bo w czym jest problem? Właściwie kosmetyka – tylko go opóźnić. Tylko proszę zwrócić uwagę, że tutaj koło „Polonii” jest jeszcze parę zakładów i jeśli ja wyjadę ze ZREMB-u 20 po, to koło „Polonii” będę 5 po wpół do. To 35 minut nikt nie będzie mi czekał na dalszej trasie. Jeżeli ja będę miał mieć gwarancję, że z tych dwóch zakładów będą ludzie i jeszcze z innych, to tą pierwszą „7” puszczę dla tych tutaj po trasie, a tam dostawię dodatkowy wóz. Tylko nie mam tej gwarancji. 
· p.Janowski – trzeba powiedzieć jedno, że spółka robi analizy wszelkiej opłacalności kursów 
i tu się kłania niestety ekonomia. Jeżeli ekonomicznie będzie to uzasadnione, to mi się wydaje, że Pan Prezes nie będzie się bronił przed tym, żeby dołożyć jeden autobus więcej, bo będzie mu zależało na tym, żeby jak najwięcej zarobić. Mi się wydaje, że to jest sygnał, a Pan Prezes będzie podejmował decyzje. 

· p.Sabatowski – jestem gotowy do rozmów na każdy temat. Jeżeli będzie uzasadnienie, chociaż po 10 ludzi z każdego zakładu pojedzie, wykupią bilety – proszę bardzo. 
· p.Tyloch – myślę, że to jest mądre rozwiązanie. Będzie sygnał, że po te 10, czy 15 osób będzie miało miesięczny bilet i to już będzie do załatwienia.
· p.Sabatowski – bo Prezes ZREMB-u mi powiedział, że chyba nie będzie 10. Ja mówię, no to Panie Prezesie, jeśli nie ma 10 ludzi ze ZREMB-u, a jest 2, no to nie jest problem dla Pańskiej firmy wtedy. To wtedy o czym rozmawiamy? Bo czy to jest problem zakładu, czy nie jest? Bo dla zakładu problem, to znaczy, że 40 by chciało jechać. To wtedy już jest ranga problemu. Ale ja jestem gotowy. Wszędzie, gdzie są pasażerowie. Świadczy o tym to testowanie. No próbujemy, a znowu już zaczynamy liczyć i 2 – 3 ludzie jeździ tylko na tej nowej linii. 
Jeszcze odnośnie cen paliw tutaj bym powiedział jeszcze króciutko. Wiec tak, ja mam ceny paliw tańsze średnio 20 – 30 gr. na litrze niż inni. W tej chwili rywalizuję i jestem na poziomie stacji „Bliskiej” na ul. Gdańskiej, Orlenowskiej. Z PKS-em nie wygram, bo jak ja zrobię 3,20, to oni 3,18, ja 3,18, oni 3,15, ja 3,15, to oni 3,10 i już dochodzę prawie do ceny zakupu 
i ja też nie chcę prowadzić działalności tylko po to, że powiem tylko, że ja mam tu tyle działalności, tyle mam obrotu. Nie kochany, pokaż mi ile masz zysku, jaką rentowność masz. 
A zysku mam 2%. 20 gr. mam dochodowości, z tego 12 – 13 gr. to są koszty. 7 – 8 gr. jest zysku na litrze paliwa. Ja już nie mam z czego dać upustu następnego. 
· p.Szmagliński – z punktu widzenia ekonomicznego, jak wygląda przyszłość linii nr 9?
· p.Sabatowski – zaczęliśmy bodajże od piątku badania potoków. Spotkamy się z Państwem, omówimy i zobaczymy co z tym tematem zrobić. Ja nie wiem? Tak byłem kiedyś optymistom i myślałem, że Topole, że ta strefa ekonomiczna, że tak tutaj mi pomoże rozbudować i poprawić rentowność własnych linii i całej firmy, przybliżę społeczeństwu tutaj linie komunikacji, dostępność poprawię. No niestety to idzie w innym kierunku i nie wybiegając daleko w tym roku przygotowuję dość duże cięcia na liniach gminnych. Też tam przestaje mi się bilansować ta gospodarka na tych liniach gminnych. Pomimo tego, że jesteśmy bardzo oszczędną firmą, to będziemy szukać kosztów i prawdopodobnie również osobowych jeszcze. To jest sprawa przyszłości. No i już jeździmy, byłem ostatnio oglądać w Grudziądzu używane wozy, ale takie 2004, 2005 roczniki, trzydziesto paro osobowe, 15 – 17 litrów na terenie miasta i prawdopodobnie dojdzie do tego, że będziemy, po to, żeby nawet zachować taki kurs jeden, czy drugi, czy trzeci, żeby nie wycinać, bo mam utraty w tym roku 70 tys. zł. To jest 4%, czyli w 5 autobusach, gdy jechało do tej pory po 20 osób jedzie 19, czyli niezauważalny ubytek, ale zauważalny, bo to jest 100 tys. zł. Gołym okiem niezauważalny. I też nie można wycinać tutaj wszystkiego. Poza tym muszę też realizować połączenia te nierentowne, chociażby w niedzielę do kościołów itd. No muszę to zostawić. Wygląda na to, że trzeba będzie mimo wszystko jednak tutaj te wszystkie linie na bieżąco monitorować i robić inne rozwiązania, oprócz wycinania kursów linii. 
· p.Dąbrowska – ja chciałam tylko to wszystko tutaj podsumować na koniec, że mamy nowe doświadczenie z Panem Prezesem i nieraz zwracaliśmy się o powstawanie nowych linii i mamy też doświadczenie takie, że tam, gdzie ludzie krzyczeli, że chcieli te linie, to te linie okazywały się nierentowne i w ostatnim czasie też część z przewodniczących spotkaliśmy się właśnie u Pana Prezesa. Powstała taka linia. Rozmawiałam z Panem Prezesem chyba z 2 dni temu i właśnie byłam zaskoczona, ze ludzie, którzy tak się cieszyli z tej linii, która powstała 
i myślę, że było też nieźle rozgłoszone, mówię te kursy tych autobusów, to byłam zaskoczona, że ludzie niestety z tego nie korzystają. Tak, że mówię z całą sympatią, ale ekonomia tutaj bierze górę. Mimo najszczerszych chęci Pana Prezesa. 
· p.Janowski – ja myślę, że najlepszym rozwiązaniem są te spotkania Państwa przewodniczących z Panem Prezesem, gdzie te sprawy można przedyskutować i najłatwiej będzie można uzyskać informację, które linie są opłacalne, które nie. 
· p.Sabatowski – ja chciałbym tylko jedno zdanie dodać, że cokolwiek będziemy, już nie mówię o likwidacji całych linii, ale jakichś kursów znaczących, też będę z Państwem rozmawiać wcześniej. Nie będzie to z zaskoczenia. Proszę tutaj się nie obawiać tego. 

· p.Janowski – tutaj nie padło takie pytanie, ale ile będzie Pan Prezes w przyszłym roku potrzebował na zakup autobusów?

· p.Sabatowski – to znaczy, na zgromadzeniu wspólników takie zapadły, może jeszcze na razie szacunkowe, czy wstępne decyzje, że pozostanie poziom finansowania z roku ubiegłego, czyli 1,5 mln zł dopłata, 850 tys. zł na zakup taboru. Jak to się wszystko przełoży na pieniądze później, nie wiem? Ja mam takie zapewnienie. Natomiast ja będę kiedyś proponował inny mechanizm, dla miasta dobry, że będę chciał mniej pieniędzy, ale będę chciał mieć tyle pieniędzy, żeby pokryło mi w pełni koszty amortyzacji i zacznę ja sam za własne pieniądze kupować autobusy. Najpóźniej w przyszłym roku taki mechanizm przedstawię.

Rada przyjęła do wiadomości: 
· projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXXIV/311/05 z dnia 4 lipca 2005r. w sprawie ustalenia cen biletów Miejskiego Zakładu Komunikacji Spółka z o.o. w Chojnicach,
· projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2008r.

Projekt uchwały w sprawie określenia stawek podatku od nieruchomości i wprowadzenia innych zwolnień niż określone w ustawie.

· p.Perszewska – jeżeli chodzi o podatek od nieruchomości, to podwyższyliśmy stawki różnicą miedzy obowiązującą w 2008r., a wprowadzoną na 2009r. maksymalną stawką określoną przez Ministra i tym wzrostem zwiększyliśmy obowiązującą stawkę uchwaloną przez Radę na 2008r. Tak, że tutaj jest taki właśnie wzrost rzędu 4 – 5% wzrostu stawki. Globalnie da to wzrost w budżecie dochodów łącznie ok. 200 tys. zł. To nie są duże kwoty. 
Rada przyjęła do wiadomości projekt uchwały w sprawie określenia stawek podatku od nieruchomości i wprowadzenia innych zwolnień niż określone w ustawie.

Projekt uchwały w sprawie określenia wysokości stawek podatku od środków transportowych.

Projekt uchwały w sprawie obniżenia ceny skupu żyta stanowiącej podstawę do obliczenia podatku rolnego.

· p.Perszewska – jeżeli chodzi o środki transportu, to my mamy zaokrąglone te kwoty podatków po to, żeby one były podzielne do pełnych złotówek przez 12. Jeżeli ktoś wpłaci ten podatek np. za 5 – 6 miesięcy, to wtedy wychodziły grosze i żeby tego nie było pełne złotówki 
i dlatego jest to tak pozaokrąglane. I innych wzrostów w zasadzie tutaj nie ma. 
Jeżeli chodzi o obniżenie ceny skupu żyta, to zostanie ona na ubiegłorocznym poziomie. 

Rada przyjęła do wiadomości:
· projekt uchwały w sprawie określenia wysokości stawek podatku od środków transportowych,
· projekt uchwały w sprawie obniżenia ceny skupu żyta stanowiącej podstawę do obliczenia podatku rolnego.

Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XIII/151/07 w sprawie określenia wykazu inkasentów opłaty od posiadania psów.

· p.Sawicka – więc ja mam taką sprawę, nawet stawiam jako wniosek, żeby inkasenci, którzy zbierają opłaty, żeby była możliwość zebrania i żeby ci ludzie, którzy chodzą za te grosze, bo to są grosze, po taka rozległym osiedlu np. jak moje, które jest ogromnie rozległe, żeby najpóźniej od 1 lutego mogli zacząć zbierać pieniądze. Ja wiem, że to jest straszna sprawa do uruchomienia tych biurowych spraw, ale niech te panie w tym biurze się sprężą, żeby najpóźniej do tego momentu przygotować sprawy i żeby od 1 lutego, żeby mieli luty i marzec, bo mamy tylko 2 miesiące, żeby mogli chodzić i zbierać podatek. Ja bym nawet była za tym, żeby od stycznia, ale jeżeli to już jest, co myśmy już usłyszeli, że to jest takie straszne nie do przygotowania, to żeby chociaż do 1 lutego. To nie jest moja sprawa, ale ja mam takie wnioski od tych, którzy zbierają. 
Dobrze, że to już minęło trochę czasu od tego momentu, kiedy miałam rozmowę z Panią Szymanowicz. Proszę Państwa, ja dostałam taką listę osób, ja nie wiem, czy to są wszystkie 
i na pewno nie wszystkie, taką listę osób, które powiedziały, że np. zapłaciły, że są zwolnione, że wyrejestrowały. I ja z taką listą przyszłam do Pani, która się zajmuje tymi opłatami i poprosiłam, żeby sprawdziła, czy to jest prawda, że np. Pan Kowalski wyrejestrował psa, bo Pan Kowalski temu zbierającemu powiedział, że wyrejestrował i nie płaci. Pani mi odpowiedziała, że ona ma szefową i ja nie będę jej mówiła, co ona ma robić i jak jej szefowa to poleci, to ona to zrobi. No więc akurat w tej chwili w tamtym pokoju nie było Pani Szymanowicz, a nie wiedziałam, że za moimi plecami weszła i słucha całej rozmowy. Ja mówię: „Proszę Pani, przecież ja Pani nie nakazuję, ja tylko proszę”. Bo chodzi o to, że dostaje się takie listy, do kogo oni mają iść, ci którzy zbierają i okazuje się, że na tych listach się niewiele zmienia i np. taki zbierający idzie przez 3 lata z rzędu do tej samej pani, która nie ma już psa, bo go wyrejestrowała i ta Pani mów: „Pani znowu do mnie? Przecież ja już tego psa wyrejestrowałam”. 
A ona skąd ma wiedzieć, że na tej liście ma tych, którzy mają wyrejestrowane. Ja nie wiem, ja tylko proszę sprawdzić to, bo jeżeli nie wyrejestrowała, to znaczy, że trzeba jej posłać upomnienie, że ona powinna zapłacić. „To nie ja, to moja szefowa może mi nakazać!” No i się zdenerwowałam i zabrałam tą kartkę i powiedziałam, że ja przyjdę do szefowej. Okazuje się, że szefowa stoi za moimi plecami i zaczyna od początku, że to nie jest podatek, że to jest opłata i skąd ja wiem, że te osoby nie zapłaciły i że mają wyrejestrowane. Ja powiedziałam, że dlatego ja tu przyszłam, żebyście sprawdzili w tych swoich komputerach, czy listach i żeby tych wykreślić. A ona mówi do mnie, że ewentualnie może to zrobić, to jest ochrona danych osobowych, jak ja się pod tą listą podpiszę i stwierdzę, że tak jest, jak ja mam tu napisane. Ja mówię, że ja się pod niczym nie podpiszę, bo ja nie wiem, czy dana pani ma wyrejestrowanego psa, tylko ona mi to mówi, że ma wyrejestrowanego. Ona inaczej nie może, bo potem dojdzie do konfrontacji między mną i tą panią, o której ja mówię i jak ja to napiszę… Wiecie co, myślałam, że się tam… Podziękowałam, do widzenia, zabrałam kwity i poszłam w pioruny tak zwane. I pytałam się siebie: „Sawicka po co tyś durna tam polazła? Mało masz swojej roboty i kłopotów, to ci się jeszcze chciało, żeby było rzetelnie i przyzwoicie?!”. Z tego wynika, że nie trzeba płacić. Ja płacę rzetelnie od iluś tam -nastu lat, od tylu ile mam psy. Okazuje się, że ludzie nie płacą i robią na nosie tym, którzy płacą. A jak ja z tą listą idę, żeby jakoś to ucywilizować, to dostaje mi się jak smarkatej. 
· p.Janowski – to znaczy ja powiem w taki sposób. Jest to pewne zachowanie wydziału, który odpowiada za finanse miasta. Szkoda, że Pani Skarbnik wyszła, bo ona odpowiada za wydział. Co prawda Pani Szymanowicz jest dyrektorem wydziału, ale Skarbnik odpowiada z finanse miasta i byśmy to jej przekazali. Umówmy się w taki sposób, że ja spróbuję tą sprawę przedyskutować z Panią Skarbnik. 
· p.Sawicka – bardzo proszę. 

· p.Janowski – jest to opłata obowiązkowa i powinien ją płacić każdy, kto ma psa. Sami dobrze wiemy, że jeżeli chodzi o psy, o zwierzęta, to jest taki jakiś problem konfliktowy dla wszystkich, bo tutaj mamy i z królikami, i z gołębiami, i z kotami. Nie będę tego rozwijał, bo wiem jaki to jest problem dla was. Ja uważam, że należałoby zrobić jedno, żeby ten problem tej opłaty nie był konfliktem między przewodniczącymi osiedla a Wydziałem Finansowym. 
Kiedyś proponowaliśmy, chyba 3 lata temu, żeby w ogóle inkasentów zlikwidować. Tak była propozycja wasza. Może rzeczywiście zaproponujemy, żeby w ogóle ten problem zniknął 
i każdy będzie musiał płacić w kasie tą opłatę.
· p.Tyloch – część pójdzie do kasy ale 40 – 50% nie pójdzie. 
· p.Janowski – ja tylko przypominam tą Państwa propozycje sprzed 3 lat. 
· p.Reszczyński – ja bym był za tym, żeby na tych listach było wszystko naniesione, co inkasent zaznacza – kto zapłacił, kto nie itd. Po prostu nie ma egzekucji. 
Rada przyjęła następujący wniosek:
Rada Samorządów Osiedlowych wnioskuje, aby przyspieszyć wszystkie procedury związane z przygotowaniem inkasentów do zbierania opłaty od posiadania psów w taki sposób, żeby inkasenci mogli zacząć ją zbierać najpóźniej od 1 lutego. 
/6 za – jednogłośnie/

Rada przyjęła do wiadomości:
· projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XIII/151/07 w sprawie określenia wykazu inkasentów opłaty od posiadania psów,
· projekt uchwały w sprawie zmiany w statucie Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w Chojnicach,
· projekt uchwały w sprawie utworzenia spółki prawa handlowego z ograniczoną odpowiedzialnością,
· projekt uchwały w sprawie nabycia nieruchomości.

Ad.2.
· p.Tyloch – teraz w tym tygodniu był taki troszeczkę nieprzyjemny incydent. Na zebraniu osiedlowym był postulat, gdzie są chodniki, którymi się zjeżdża, że samochody nagminnie to blokują. Więc m.in. tam był taki pan, który ma panią na wózku, taki pan który ma nogi obcięte, nie mówię już o matkach z dziećmi w wózkach. No i żeby to ominąć zwróciliśmy się do Janusza Malinowskiego, jako administratora, który wymalował pasy. Pierwsze dwa tygodnie było w porządku, nikt nie stawiał. Później nagminnie jeden i ten sam samochód. Zresztą już byłem u komendanta straży. No i w niedzielę ludzie zaczęli się denerwować, bo nie mogą swobodnie przejść idąc na spacer. Przyjechał strażnik, popatrzał i mówił temu człowiekowi, który głosił, że nie ma znaku pionowego przejście, wiec nie może interweniować. No wiadomo jaka fama zaraz poszła, że jak by to był maluch z rejestracją GCH to by miał i włożone, 
i by zapłacił wszystko. No, ale to później z komendantem wyjaśniliśmy, że to raz Malinowski nieprawnie pomalował, bo tam nie było jak gdyby pasy nie pasy. Więc w związku z tym złożyłem pismo do dyrektora Wydziału Komunalnego o wydłużenie tego chodnika, czy zastawienie tam czymś, żeby ten gość nie wjeżdżał, bo w bezczelny sposób tak stał na pół, a następnym razem zablokował całe przejście. Już nie mówię o karetkach pogotowia, Straży Pożarnej, Policji, czy innych służbach, które nie miałyby jak dojechać. Na dzień dzisiejszy jest złożone to pismo. Z tego co wiem, to dyrektor Rekowski i komendant byli i patrzeli na to, żeby odblokować. 
· p.Janowski – dla mnie to jest wprost niezrozumiałe, żeby sobie nie móc poradzić z jedną osobą. Ile razy Straż Miejska interweniowała i czy ktokolwiek wyciągnął jakiekolwiek konsekwencje?

· p.Tyloch – jest po prostu, że nie jest to niby nawet droga. To jest przejście między blokiem Ks. Pomorskich 4 a 16. 

· p.Janowski – to jest teren Spółdzielni Mieszkaniowej?

· p.Tyloch – nie, okazuje się, że to jest teren miejski. Pismo jest i zobaczymy, co będzie. To już jest nie istotne, czy to będzie przedłużony chodnik, czy jakieś pachołki postawione, ważne, żeby tam tego samochodu nie stawiali. Jeden i to jeszcze nie na naszej rejestracji. Ale muszę zaznaczyć, że nowe parkingi przy ul. Ks. Pomorskich, naprzeciwko bloku, stoją puste. 
Poza tym na dzień dzisiejszy na osiedlu żadnych problemów nie ma.

· p.Reszczyński – ja miałem podobną sprawę, ale już nie będę o niej mówił, bo do dziś dnia nie jest rozwiązana. Tylko miałbym jedno Panie Przewodniczący na przyszłość, że jak my robimy wnioski, żeby one były troszeczkę bardziej brane pod uwagę, bo jak zrobi radny, to jakoś to idzie chociaż nie związany z pewną sprawą, ale to się robi szybko. A ja jak zrobię, to jakoś to idzie, idzie, a idzie. 
· p.Janowski – jeżeli macie problem, to proszę wszystkie wnioski przeze mnie dostarczać. Ja nie będę wykorzystywał stanowiska, tylko poproszę, żeby ewentualnie to rozpatrzono wcześniej, żeby nie było tego rodzaju uwag, bo uważam, że nie ma znaczenia to kto składa, tylko czy ten wniosek jest rzeczywiście merytorycznie uzasadniony i musi być na to odpowiedź. 
· p.Sawicka – ja mama taką sprawę, którą poruszyliśmy na naszym poprzednim spotkaniu, sprawę dotyczącą instruktorów, trenerów na osiedlach. Ja wysłuchałam to w radiu, nie wiem w jakim mieście, ale tam zatrudniono na osiedlach takich instruktorów sportowych, którzy prowadzą właśnie drużyny osiedlowe. Nie chodzi nam o wyczynowy sport, ale o to, żeby się ci instruktorzy zajęli dziećmi. I uważam, że w naszych Chojnicach też można by coś takiego zrobić. Dla miasta wydatek nie byłby wielki, natomiast byłby to prowadzone już w miarę profesjonalnie. Nie byłoby problemów np. przy sytuacjach, jak się wynajmie salę, to kto na tą salę z tymi dziećmi pójdzie. Bo ja miałam np. wspaniałego pana, który rzeczywiście trenował dzieci do rozgrywek, ale np. załatwiliśmy już nawet wynajem sali gimnastycznej w Szkole nr 1, z tym, że potem były takie problemy – ten pan nie ma przygotowania pedagogicznego, nie jest jakimś takim odpowiednim człowiekiem, który może taką grupę dzieci prowadzić, bo to też są określone przepisy. A jak się coś stanie? Więc taż nie mogliśmy tego ugryźć, w jaki sposób to zrobić? No jego ubezpieczyć, ale od czego? Można takiego człowieka bez przygotowania pedagogicznego ubezpieczyć od odpowiedzialności cywilnej w grze na sali, która jest sportowa? Trudne to są sprawy. A gdyby to była właśnie taka osoba zatrudniona, miałaby już te wszelkie uprawnienia, można by wynająć salę gimnastyczną, na której można by z młodzieżą ćwiczyć wtedy kiedy będzie chciała, czy nie będzie chciała. Bo to też trudno powiedzieć, że ja będę zawsze miała akurat 15 czy 20 młodych ludzi, ale jak przyjdzie ich 5 to też będzie się z nimi bawił. Uważam, że to jest gra warta rozpatrzenia. Ponieważ osiedli jest 10, wiec nie musiałby być na każdym osiedlu, bo to by była lekka przesada, ale np. dwie czy trzy osoby, żeby podzielić, że dwa dni jest na jednym osiedlu, a dwa dni na drugim, dwa na trzecim itd. Należy to jakoś przemyśleć i zrobić, i uważam, że to by było dobrze. Koszt byłby niewielki, natomiast byłoby to zajęcie się młodzieżą od takiej profesjonalnej strony, że jest jednak jakiś instruktor na osiedlu, do którego można się zgłosić, u którego można zagrać, który poprowadzi i zrobi. Ja nie mówię, że on by nie miał jakichś tam pomocników, chętnych ludzi, którzy na osiedlu są, ale uważam, że sprawę można by rozpatrzeć. 
· p.Tyloch – to w Wrocławiu tak jest. Zaczyna to tam wchodzić. 

· p.Janowski – nie znam tego tematu. Nie znam nawet sposobu finansowania tego. Tak, że zostawiamy to jako temat do rozpatrzenia i przeanalizowania. Chciałbym, żeby przy tym byli wszyscy przewodniczący samorządów osiedlowych. Ja spróbuje ten temat poruszyć z Panią Skarbnik. Należy się zastanowić nad forma prowadzenia tego, formą finansowania, formą ubezpieczenia, bo to wszystko jest związane już ze świadczeniem pracy? Tak, że na razie nie chcę się na ten temat wypowiadać. Jeżeli to jest w ramach naszych szkół, to jest inna sprawa. To jest coś nowego i na razie nie wiem jak to funkcjonuje. Może coś takiego będzie można łatwo rozwiązać, bo będziemy mieli w mieście dwa „Orliki”, które będą dostępne dla wszystkich mieszkańców. Jeden „Orlik” będzie przy „Kolejarzu”, drugi jest na Os. 700-lecia. Może dostaniemy pieniądze na trzeci „Orlik” i może w tej formie, w ramach zatrudnienia, bo z tego co sobie przypominam, to na 20 lat musimy zatrudnić pracownika gospodarczego i dlaczego to nie miałby być pracownik gospodarczo-wychowawczy, ale rozpatrzymy to. Jest temat rzucony i spróbujemy się do niego ustosunkować. 
· p.Sawicka – ja jeszcze chciałam w sprawie tych „Orlików”. Ja nie wiem czy Pan Przewodniczący zauważył, ale wszystkie się znalazły w jednej części miasta i taka część miasta jak np. Os. Kolejowe, czy tu ul. Człuchowska, czy nawet Samorząd Mieszkańców Osiedla nr 9 jest bez jakiegokolwiek właśnie takiego zaplecza. I ja w te „Orliki”, że to będzie tak ogólnie dostępne i że moje dzieci z Os. Kolejowego pójdą na „Orlik”, na tamtym stadionie gdzie mieliśmy rozgrywki, ja w to nie wierzę. To musi być blisko domu, blisko kuchni, blisko mamy, żeby się zebrali.
· p.Janowski – ale my dopiero to rozpoczynamy. 

· p.Sawicka – tak, że ja bardzo bym prosiła Pana Przewodniczącego o rozpatrzenie takiej sprawy, czy to by się nie dało właśnie w ten sposób zrobić?
· p.Janowski – zapytam się. No, spróbujemy. Jest temat rzucony i spróbujemy go rozpatrzeć. 

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Rady zakończono.






